RADA PROGRAMOWA

Stanowisko Rady Programowej w sprawie programu „ Trzy grzyby w barszcz”

Rada Programowa TVP Warszawa wyraża dezaprobatę dla produkowanego przez pana Krzysztofa Jackowskiego programu „Trzy grzyby w barszcz”  a emitowanego w TVP Warszawa.

Program ten nie spełnia kryteriów merytorycznych ani misyjnych, słowem standardów, które winny obowiązywać Telewizję Polską.

 Uzasadnienie:

Fałszywe założenie cyklu – Pan Jackowski prezentuje Mazowsze oczami człowieka 
z zewnątrz, kompletnie nie znającego tego regionu. Mało tego, autor nie robi nic, by ten region poznać w sposób wnikliwy, by w odpowiedzialny sposób nieść informację do widza. Autor sam więc staje się „ oglądaczem” beznamiętnym i lekko gapowatym. Widz otrzymuje papkę, wiele naskórkowych informacji, często ledwo muśniętych tematów. Wówczas może dojść do sytuacji, że oglądający ten program będzie więcej wiedział o prezentowanym miejscu niż  sam autor. Jest to sprzeczne z misją Telewizji Publicznej – w myśl jednej z zasad – program powinien zmuszać do ciekawości, do jej  rozwijania... Tu mamy do czynienia 
ze zjawiskiem stopowania ciekawości – nie ma bowiem w programie magnesu, który by przyciągnął widza, nie ma też suspensu, ani interesujących informacji. Program zieje nudą. 

Brak odpowiedzialności za słowo. Brak warsztatu dziennikarskiego - W poczuciu Rady Programowej Autor nie bierze na siebie żadnej odpowiedzialności za dokumentację. Program w nikłym stopniu spełnia walor poznawczy. Autor nie sięga po pomoc regionalistów, dlatego trafia z tematami kulą w płot – omija rzeczy istotne i charakterystyczne dla prezentowanego miejsca, przekazuje stereotypy i wizerunki widoczne gołym okiem. Wpada więc sam w pułapkę założoną przez siebie; autor nie znając regionu, sam zaczyna nudzić się materią, którą stara się przekazać. Rada Programowa podkreśla brak podstawowego warsztatu dziennikarskiego autora. Przykładami dodatkowymi, prócz braku dokumentacji  są:  bardzo zła konstrukcja programu, a także ucieczka od tematów sygnalizowanych na początku programu ( w słowie prezentera).

Mamy więc tylko obietnicę dobrego przewodnika po Mazowszu. Efekt jest bardzo słaby – program przypomina jednostronicowy folder wydrukowany za bardzo małe pieniądze i z małą liczbą informacji pożytecznych. Według tego przewodnika widz, który zdecydowałby się ruszyć śladami tego programu, zobaczy niewiele, niewiele też przeżyje.

Jedyną zaletą programu są dobre, malownicze zdjęcia. To jednak za mało, by program mógł się obronić.

Rada Programowa zapoznała się z odcinkiem o Pułtusku. ( Członkowie rady obejrzeli także inne programy już z anteny)

Prowadząca program – nie jest to osoba profesjonalna. Widz patrzy na nerwowego człowieka, który trzęsie się przed kamerą ze strachu, który próbuje pokryć ów strach i nerwowe ruchy szerokim, także niestety, nerwowym uśmiechem. Prezenterka jest nie zrozumiała dla widza. Nie słychać jej wyraźnie. Ma poważne defekty dykcyjne. Poza tym niewiele ma do powiedzenia. Nie jest osobowością telewizyjną. To duży błąd prezentować człowieka, który nie jest przygotowany do prowadzenia programu.

Błędy konstrukcyjne. 

Forszpan zapowiada ciekawe tematy, które giną w programie. Nie ma spaceru wzdłuż najdłuższego w Europie brukowanego traktu, nie ma rozwinięcia tematu o starym kinie w Pułtusku, jest za to dość długi felieton o pracowni Tiffany’ego ( dziwne- prawda? Czy to jest specyfika regionu?). 

Nie ma w tym programie, nawet w zapowiedziach,  dziesiątek ciekawostek związanych z uliczkami starej części miasta, nie ma słynnego Zamku.... To co jest? – Właśnie – trudno do końca  powiedzieć. 

W odczuciu Rady Programowej – jest to głównie samozadowolenie Autora.

W ciągu całego programu odbywa się nudne „ gotowanie na ekranie”. To przykrywa

 i ogranicza wszystkie inne tematy. Kucharz jest nieciekawy, także nie jest osobowością  telewizyjną.  Nie proponuje też potrawy z kuchni regionalnej. Ma się odruch sięgnięcia po pilota.....

Niestety kolejne odcinki cechuje ta sama nonszalancja wobec widza.

W związku z powyższym Rada Programowa sugeruje, by nie marnować czasu antenowego dla programu „ Trzy grzyby w barszcz”. Tym bardziej, że inne programy ( Magazyn Motoryzacyjny i Magazyn Konsumencki), które cechował profesjonalizm musiały ustąpić mu miejsca. 

Ten postulat prosimy traktować jako obronę Telewizji Publicznej przed najazdem dyletanctwa.
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